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Sosnowiec d. 19 maja.
r Onegdaj w grodzie tutejszym, 

założony został „kamień węgiel­
n y * n a  którym ma być dlwignię- 
tem  dzieło społeczno - kulturalne, 
doniosłego znaczenia. Zamieściw­
szy wczoraj notatkę sprawozda­
wczą o rozszerzeniu działalności, 
istniejącego przy parafji sosno­
wieckiej Arcybractwa m atek 
chrześcjańskich, pragniemy teraz 
uwydatnić w treściwym zarysie, 
zarówno genezę podjętego przed­
sięwzięcia, jak i jego dążności w 
dalszym rozwoju.

Chyba każdy rozumie dosko­
nale, jaką rolę odgrywa w ustro­
ju społecznym: ognisko domowe. 
W szak z tych ognisk właśnie 
tworzą się ogniwa, skupiające się 
w jedną całość, czyli naród. Wiel­
kość danego narodu, jego moral­
na i kulturalna tężyzna, ściśle się 
łączą z takim, lub owakim pozio­
mem ustroju rodzinnego. O praw­
dziwości “tego poglądu, najlepiej 
nas przekonywują fakty, że zwo­
lennicy wszelkich gwałtownych 
przewrotów, czyli anarchiści, ze 
szczególnem napięciem występują 
przeciw ustrojowi rodzinnemu. 
W iedząc zaś, że w ognisku ro- 
dzinnem przewodniczką jego, nie­
omal kapłanką, jest kobieta-żona i 
kobieta-m atka, wszelkie swe dą­
żenia wytężają w kierunku zwró­
cenia jej na inne tory, w kierun­
ku, mówiąc k ró tko : w y n a t u ­
r z e n i a .

Przeciw tym zakusom anarchi­
stycznych doktrynerów, różnego 
stopnia i gatunku, wypada bronić 
świętości i nietykalności ognisk 
rodzinnych, głównie przez pozy­
tywną pracę, uszlachetniania i po­
dnoszenia wzwyż, pod każdym 
względem, głównej strażniczki ro ­
dziny : m a t k i .  O ile zaś cho­
dzi o nasz naród, doniosła ta  pra­
ca, wskroś społeczna i patrjotycz- 
na, prowadzi się wszędzie, zwłasz­
cza ostatnimi czasy, nadzwyczaj 
intensywnie. W szak w stolicy 
kraju, w W arszawie, istnieje już 
cała sieć najrozmaitszych organi­
zacji o różnym zakresie działania, 
lecz skupiających się w jednym 
zasadniczym c e lu : uszlachetnia­
nia kobiety polskiej we wszystkich 
warstwach społecznych, z prze­
wodnią dążnością: podniesienia
ognisk rodzinnych.

Tu, u nas w Zagłębiu, brak ta­
kich organizacyj, jak n p .: „Tow,
opieki nad matkami*', „Koło zie­
mianek", „Tow. ochrony kobiet", 
„Związek kobiet katolickich" i t. 
p. — był wprost rażący. Więc 
w gronie sosnowieckich działaczek 
społecznych, oddawna już kiełko­
wał zamiar powołania do życia 
pewnej korporacji, k tóraby mogła 
w danym kierunku podjąć tyle 
potrzebną pracę kulturalną, a za­
razem i wysoce narodową. Dla­
czego dopiero teraz sprawa ta

poczyna przybierać realne kształ­
ty ?  Dlaczego wtłacza się ją w 
ramy gotowe, zamiast tworzenia 
zupełnie nowych ? Rzecz to  dru­
gorzędna, najważniejszym zaś jest, 
że w granicach możliwości, prze­
szło się nareszcie od słów do 
czynu i, że początek, o którym 
zwykle mówią, że jest najtrud­
niejszy, został zrobiony.

Oczywiście, że na szeroki za­
kres działania w pierwszych chwi­
lach podjętej pracy, trudno liczyć. 
Zadanie jest nowe i wymaga do­
kładnego zorjentowania się w ca­
łokształcie projektowanej działal­
ności. Sądzimy, że dopiero z 
praktycznych poczynań okaże się, 
co i, jak trzeba przedsiębrać, na 
co głównie zwracać szczególniej­
szą uwagę. Nie wątpimy prze­
cie ani przez chwilę, że raz roz­
poczęte dzieło, uzyska pęd właś­
ciwy, a do tego optymistycznego

wnioskowania upoważnia nas za­
pisanie się odrazu na pierwszem 
organizacyjnem zebraniu kilkudzie­
sięciu pań sosnowieckich w po­
czet członków założycieli. Nale­
ży się spodziewać po ich zapale, 
że potrafią te szanowne obywa­
telki zjednać w kole swych zna­
jomych pań i panów, kilkuset 
członków rzeczywistych.

Ponieważ działalność „pomocy 
matkom chrześcjańskim" w usta­
wodawczych ramach Arcybrac­
twa, rozciągnąć się ma na cztery 
paraf je Sosnowca i jego przed­
mieść, a nadto na wzór „Konfe­
rencji św. W incentego a Paulo" 
utworzą się „kółka m atek chrześ­
cjańskich*', wypada powtórzyć ży­
czenie za Kazimierzem z Królów- 
ki (Brodzińskim):
Czyń każdy w swojem kółku—co każe duch Boży 
A  całość sama się złoży...

Wer.

M y  przed „Rubikonem".
Je s t we Włoszech niewielka 

rzeka Picatello, która za czasów 
Juliusza Cezara zwała się Rubi­
konem. Historyczna to  nazwa, 
gdyż przejście wojsk Cezarowych 
przez pograniczny z Gallją Ru­
bikon, zdecydowało o wielkiej 
wojnie domowej w państwie 
Rzymskiem. I odtąd weszło w 
przysłowie każdy stanowczy krok, 
rozpoczynający jakąś akcję, zwać: 
„przejściem Rubikonu".

W spółczesne Włochy stanęły 
właśnie nad takim Rubikonem w 
obecnej wojnie wszechświatowej. 
Ju tro  zaś ma zapaść ostateczna 
decyzja, czy go przekroczą, czy 
padną inne historyczne słowa: 
alea jacta est („kość rzucona")?

W szystko jednak zdaje się 
wskazywać, że postawione tu py­
tanie musi wypaść w sensie 
twierdzącym. Jeżeli bowiem, jesz­
cze przed kilku dniami, można się 
było spodziewać zażegnania bu­
rzy, wszczętej w początkach ma­
ja — ostatnie wypadki, szybko 
po sobie następujące, kładą kres 
wszelkiemu optymizmowi t. zw. 
„neutralistów", czyli zwolenników 
bezwzględnej neutralności Kró­
lestwa Włoskiego. Pozostanie 
przy władzy gabinetu Salandry, 
którego dymisji król W iktor Ema­
nuel, po kilku dniach wahania, 
nie ^potwierdził, wzmożenie się, 
chwilowo przytłumionych demon­
stracji wojennych, w połączeniu z 
nienawistną postawą tłumów wo­
bec zamieszkałych we W łoszech 
obywateli niemieckich i austrjac- 
kich, wreszcie, całkiem już nie 
dwuznaczne rewelacje o istnieniu 
zawartego wcześniej układu z 
trój porozumieniem, — wszystko 
to  dobitnie wskazuje, że Włochy 
zaszły zbyt daleko, aby bez

poważnego i niebezpiecznego 
wstrząśnięcia wewnętrznego, zdo­
łały się wycofać.

Według „Frankf. Ztg.“ agencja 
Havasa roztelegrafowała wiado­
mość, jakoby ambasadorowie 
państw dwuprzymierza mieli wrę­
czyć w oficjalnej formie nową o- 
fartę Austro-W ęgier. Trudno przy­
puścić, aby jakiekolwiek dalsze 
ustępstwa zadowoliły, wygórowane 
żądania Włoch. Zresztą, wiado­
mo, że I’apeiit vient en mangent, 
zwłaszcza, gdy nowy współbie­
siadnik nęci świeżymi smakołyka­
mi. Wiadomo zaś, że jutro właś­
nie, z otwarciem parlamentu włos­
kiego kończy się i pod względem 
formalnym, zawarty akurat przed 
laty 30-tu sojusz polityczny Włoch 
z Niemcami i Austro-W ęgrami, 
czyli t. zw. trój przymierze. Ju ­
trzejszy dzień, bez względu na 
dalsze wyniki, będzie niewątpli­
wie stanowił historyczny moment, 
w szalejącym od dziesięciu mie­
sięcy wszechświatowym huraganie.

Sk.

Z ab u rzen ia  nr M edjolanie.
W Medjolanie zarządzono ze atro- 

ny aocjalistów strajk gteneralny w od­
powiedzi na manifestacje za wojną. 
Tramwaje przestały kursować na
wszystkich linjach. Po ulicach są
wzmocnione posterunki policyjne. Na
niektórych placach stoi w pogotowiu
wojsko. Republikanie głoszą, że je- 
le li rząd nie zdecyduje się za wypo­
wiedzeniem wojny, natenczas należy 
znieść dynastję królewską i zaprowa­
dzić republikę.

Republikański poseł Cappa ze scho­
dów tumu wygłosił płomienną mowę 
przeciw Giolittiemu do wzburzonych 
tłumów. „Popolo dltalia* zamieszcza 
manifest republikańskiej partji w Me­
djolanie wzywający lud do rewolucji. 
Manifest — jak donosi „Lokalanz" — 
kończy się w te słowa:

„Ojczyzna stoi przed najstraszniej­
szą decyzją. Albo będzie wielką w 
oczach ludów Europy, albo też na 
wieczne czasy zniknie w przepaści 
h8ńby i sromoty, jako współwinna bar­
barzyństwa niemieckiego. Narodzie, 
teraz Ty masz gtosl Ludu Medjolanu! 
Na ulice i place! Twem hasłem musi 
b y ć : Albo wojna, albo republika*.
Manifest podpisany jest przez posłów 
Chiesa, Cappa, Pirolini, Parma d'Am- 
bris i Mussolini.

W innych m ia s ta c h .
W Palermo pozamykali kupcy nie­

mieccy swoje składy. Studenci urzą­
dzają wrogie demonstracja przeciwko 
Niemcom i przeciwko Giolittiemu. Na 
podwórcu uniwersytetu ustawiono wiel­
ką trumnę z napisem: „Tu leży
Giolitti i cześć Włoch". Trumnę tę 
wynieśli studenci następnie na ramio­
nach wśród okrzyków gawiedzi na 
ulice, udali się przed konsulat austra- 
cki i zamierzali tam urządzić demon­
strację, lecz policja i wojsko zagrodziły 
im drogę. Niedaleko konsulatu padły 
również strzały rewolwerowe.

W Turynie tylko wojsko zdołało 
powstrzymać tłum, dążący w stronę 
drukarni organu politycznego Giolittiego 
„ S t a m p y b y  ją zdemolować.

O dalszych rozruchach za wojną 
donoszą z całego kraju, zwłaszcza z 
Florencji, gdzie senator Muratori o- 
świadczył, że ojczyzna znajduje się w 
niebezpieczeństwie.

D w aj p r z e c iw n ic y .

Anłonio S a la n d r a
:es gabinetu włosk 
zwolennik wojny.

6 i o v a n n i  G i o l i t t i
prezes gabinetu włoskiego, ill były prezes ministrów,

i | i  zwolennik neutralności.
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Na powyższej mapce'przedatawiony jest front armji sprzymierzonych w dn. 
1-m i i5-m b. m. Od 15 maja sprzymierzeńcy znów posunęli się znacznie 
na wschód, zajmując w Galicji Leżajsk, Jarosław, Sambor, Borysław, Stryj

i Drohobycz.

Z Rzymu.
Propaganda przeciwko wszystkiemu 

co niemieckie, jest uprawiana na sze­
roką skalę przez wpływową prasę i 
przez partje wypowiadające się za ko­
niecznością wojny. Doszło do tego, ic  
Niemcy nie są teraz we Włoszech na* 
wet pewni swego tycia. Kto tylko 
mógł, opuścił kraj jeszcze w ubiegłym 
tygodniu, ci, co pozostali, ukrywają się 
i nie zdradzają swego pochodzenia.

Pomiędzy ludnością w Rzymie za­
panował formalny szał antyniemieeki. 
Wszystkie firmy niemieckie pousuwały 
napisy niemieckie, o ile to nie stało 
się w ciągu dni poprzednich, uczynio­
no to teraz, gdy niebezpieczeństwo 
dla poddanych niemieckich i austriac­
kich pozostających we Włoszech wzro­
sło jeszcze bardziej.

„Beri. Tagebl." donosi, te  urzędni­
cy ministerjów wojny, skarbu i spra­
wiedliwości zgromadzili się i udali do 
ministrów, wznosząc okrzyki na cześć 
Salandry i na pohybel Giolittiemu. 
Szefowie sekcji wygłaszali przemówie­
nia wojenne.

W Rzymi.e demonstracje i rozruchy 
trwają w dalszym ciągu. Po ciętkich 
wykroczeniach przeciw pismom wystę­
pującym za pokojem i złożeniu hołdu 
przed gmachami pism „Messaggero" i 
„Giornale dltalia"; wielkie tłumy udały 
się przed am basadę angielską, wzno­
sząc okrzyki na cześć sprzymierzonej 
Anglji, poczem ambasador sir Rennel 
Rodd i cały personel ambasady uka­
zali się na balkonie, dziękując za o- 
wację. Także w koszarach odbyły się 
demonstracje za wojną.

Uchwaliły zgodę na wojnę oprócz 
kolegjów profesorskich wszystkich wyż­
szych, uczelni także izba handlowa, 
Towarzystwo Dantego, stowarzyszenia 
urzędników kolejowych, urzędników 
pocztowych, lekarzy, adwokatów i 
wszystkie kategorje urzędnicze. 
D ’Annunzio zagrzewa studentów na­
wet do marszu na Wiedeń. Woła on:

„ W z n i e c a j c i e  o g i e ń !  S t a ń ­
c i e  s i ę  z a p a l a c z a m i  o j c z y ­
z n y " !

W łoski g e n e ra lis s im u s .
Ma nim być podobno książę 

Aosty, brat stryjeczny króla Wi­
ktora Emanuela. Jest to najstarszy 
syn ks. Amadeusza, brata nieboszczy­
ka króla Humberta II i jego małżonki 
Marji Letycji, księżniczki Bonaparte. 
Ks. Amadeusz w r. 1873 był powołany 
na tron hiszpański, ale pomimo zdoby­
tej w Hiszpanji popularności, zniechę­
cony intrygami swoich przeciwników 
wkrótce powrócił do Turynu, gdzie 
zmarł 18-go stycznia 1890 ruku.

Ks. Amadeusz miał trzech synów : 
najstarszy, Emanuel Filibert ks. Aosty 
urodził się w Genui d. 18-go stycznia 
1869 r. i jest ożeniony z ks. Heleną 
Burbońską z rodu królów francuskich. 
Drugi syn Wiktor Emanuel, hr. Tury­
nu, urodził się w Turynie 24-go listo­
pada 1870 roku. Wreszcie najmłodszy, 
Ludwik ks. Abruzzów, ujrzał światło 
dzienne w Madrycie, dn. 29-go stycz­
n ia  1873 r.

Emanuel Filibert ks. Aosty jest je- 
nerał-porucznikiem armji włoskiej, rów­
nież jak brat jego, hr. Turynu. Ks. 
Abruzzów zajmuje stanowisko wice­
admirała floty włoskiej. Wszyscy trzej 
książęta posiadają we Włoszech wiel­
ką popularność, w szczególności zaś 
ks. Aosty.

O dezw a zw olenników  
w ojny.

MEDJOLAN (BTW.). Stan prasy 
włoskiej znamionuje następująca ode­
zwa do narodu włoskiego, którą ogło­
sił w sobotę „Popolo *d’Italia" i w se t­
kach tysięcy egzemplarzy polecił roz­
rzucać:

1) Układ trójprzymierza został 
dn. 4 maja wypowiedziany.

2) Dn. 15 kwietnia zawarta zosta­
ła z trójporozumieniem konwencja wo­
jenna, według której Włochy zobowią­
zały się zaatakować Austro-Węgry naj­
później do 24 maja.

3) Konwencja ta zapewnia Wło­
chom uwolnienie wszystkich zawisłych 
części, panowanie na morzu Adrjatyc- 
kiem i wielkie kompensaty w Azji i 
Afryce.

4) Przystąpiono już do wykonania 
tego planu, gdyż oficerowie włoskiego 
sztabu generalnego bawili w inte­
resie jednolit ej akcji wojskowej w Pa­
ryżu i Londynie.

5) Z tego wynika, że Giolitti, k tó­
ry o tern wszystkiem wiedział, był 
przez Buelowa zapłacony. Usiłował on 
zdradzić ojczyznę i wydać Austrji. W 
obliczu majestatu narodu włoskiego o- 
skariam y Giolittiego o zdradę stanu i 
oddajemy go na pastwę pogardy i zem­
sty publicznej.

6) Niech żyje wojna!

Rgitacja republikanów.
BERLIN (BTW). W  m iastach 

północno-w łoskich agitują repub lika  ­
n ie  gw ałtow nie za w ojną i grożą de­
tron izacją  k ró la  i dynastji sabaudz­
kiej, jeżeli n ie przyjdzie do wojny. 
W T urynie tłum  napad ł n a  d ru k a r­
nię „S tam py“ i  z trudem  udało się 
w ojsku u ratow ać budynek  przed  
zdem olow aniem .

Zaciekłość dem onstran tów  zw ra­
ca się  i  p rzeciw  nielicznym  już 
szyldom  niem ieckim  n a  sklepach. 
W  M edjoianie ze r v. ano szyld na 
sk lep ie  firm y S iem ensa i Schuckerta, 
a  odźw ierny ratow ał się groźbą s trze ­
lan ia  z rew olw eru.

W m ieście sycylijskiem  Palerm o 
studenci zbudow ali czarną  trum nę 
w un iw ersy tec ie  i położyli na  niej 
napis: „Tu spoczyw a G iolitti i honor 
W łoch1'. N astępnie pon ieśli trum nę 
w śród  p łonących pochodni u licam i 
m iasta  i dem onstrow ali p rzed  kon­
su latem  austrjackim .

Z ostatniej doby.
BERLIN  (WAT). Z. Rzyrera d o ­

noszą: K ról przy ją ł na  osobnem  po­
słuchan iu  głównego szefa  g en era l­
nego sz tabu  w łoskiego C adom ę r 
odbył z nim  długą naradę; po k tó ­
rej C adorna udał się  d o  m in is tra  
w ojny Zupelliego.

W tym  czasie  w ie lk ie  tłum y Iu- i 
du  nadciągnęły  p rzed  K w iryna! (pa­
łac kró lew ski) ze sz tan d aram i i ®d- 
znakam i pań stw a  tró jpo ro ium ieu ia , 
w znosząc ok rzyk i n a  c z e ść  k ró la  o- 
ra z  m inistrów  S alandry  i  Sonnina. 
W ołanie „Niech- żyje wojna!" n ie  m- 
staw ało.

BERLIN (WAT.) W  R zym ie 
trw ają  dem onstracje  i  rozruchy  w  
dalszym  ciągu. „C orrie re  della S b 
r a ‘‘ uw aża w ojnę jako  nieuniknioną* 
w przeciw nym  raz ie  arm ia i flota 
po dziesięciom iesięcznem  w yczek i­
w aniu  rozpoczęłyby natychm iast re ­
wolucję. W ojow nicze „Secolo" i  inne 
podobnie usposobione gazety n ie po- 
s ia d a ją  się z rad o śc i i podkreślają , 
że pozostanie Salandry  n a  czele ga­
b in e tu  ocaliło honor w ojenny całego 
n aro d u  w łoskiego.

W obec tego nasuw a się py tan ie , 
czy G io litti znajdzie  w ogóle na  4vle 
odwagi, ażeby w ystąp ić p rzed  P a r­
lam entem  z w niosk iem  dalszego  u- 
trzym an ia  neu tra lności, łem bardziej, 
że ruch  w ojenny w k ra ju  w ciąż  ro ś­
nie, ogarn ia jąc coraz sz e rsz e  koła  
ludności.

P rzed  redakc jam i dzienników  
przem aw iających  za neu tra lnością  
przychodzi do burzliw ych dem on 
s trac ji tłumów. K ilka gazet, k tó re  
w ystępow ały p rzeciw  w ojnie, m u sia ­
ło zaw iesić  sw e w ydaw nictw a z o- 
baw y  p rzed  n iebezp ieczeństw em  
grożącem  życiu redak torów .

Decydująca chwila
BERLIN (BTW). Z Rzymu do­

noszą : „W czwartek d. 20 maja
parlament rozstrzygnie: czy Wło- 
cłty wezmą udział w wojnie euro­
pejskiej, czy też pozostaną ne­
utralne".

Z uHotm! eyduneA,
Na ziemiach polskich.

Komunikat niemiecki.
BERLIN (B.T.W.). Z głównej 

k w a te ry  donoszą:
„W okolicy Eiragoli nad Du- 

bicą silne ataki nieprzyjacielskie 
zostały znowu odparte. Przeciw­
ko wojskom rosyjskim ściągnię­
tym na południe od Niemna ar- 
mja nasza ruszyła w ogólnym 
kierunku na Kriszkabudę, Sinto- 
wły, Szaty do ataku. Walki trw a­
ją jeszcze. Wczoraj wzięliśmy do 
niewoli 1700 Rosjan.

„Na północ od W ysołty o d ­
rzuciła nasza konnica nieprzyja­
cielską. Rosyjskie ataki pod Ma- 
rjampolem spełzły na niczem.

„Na północ od Przemyśla i 
od Jarosławia, aż do ujścia W i­
słoki niemieckie i austrjackie 
wojska sforsow ały prze jśc ie  
przez San. Nieprzyjaciel cofnął 
się tutaj dalej na wschód i pół- 
noczny wschód.

„Pomiędzy Pilicą, a górną Wi­
słą, oraz na południowy-wschód 
od Przemyśla, jakoteż w okolicy 
Stryja toczą się od wczoraj więk­
sze walki**.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW). Urzędow- 

me donoszą 17 m aja:
„W  przeciwieństwie do zaciętych 

walk ubiegłych dwóch tygodni 
wczorajszy dzień przeszedł na 
całym froncie w ogólności bez 
znaczniejszych wydarzeń.

„Armje zyskały na terenie. 
Kolumny wysunięte ku górnemu 
Dniestrowi zajęły także Droho­
bycz.

„Wzięliśmy dalszych 5100 jeń 
ców do niewoli i zdobyliśmy 8 ka­
rabinów maszynowych.

Latawce niemieckie nad Warszawą.
W IEDEŃ (BWT). „Nowa R efor­

m a" donosi z W arszaw y: „P rzela­
tu jące  n ad  m iastem  bardzo  często  
la taw ce n iem ieck ie  w zbudzają w 
ludności w ielk ie  zaniepokojenie. 
Bom by zrzucane są  na  w ażne gm a­
chy rządow e. Szkody w yrządzone 
bardzo  znaczne. P rasa  m usi o tern 
milczeć".

Oblężenie Przemyśla.
BUDAPESZT. Z E perjes dono­

szą, że R osjanie w ysyłają p o sp ie ­
szn ie  posiłk i, aby pow strzym ać na- 
pór w ojsk n iem ieckich  i austrjack ich . 
Część tych posiłków  została już ro z­
b itą  W  arm ji rosyjskiej panuje d e ­
m oralizacja  i zam ieszanie. W około 
P rzem yśla zac ieśn ia  się  coraz b a r ­
dziej p ie rśc ień  z trzech  stron  Z 
północnego zachodu ciągną tu  woj­
sk a  austrjacko-n iem ieck ie  przez J a ­
rosław , z zachodu przez K rasiczyn, 
a  od południa przez N iżankow ice. 
Z zeznań oficerów  w ziętych do n ie ­
woli w ynika, że R osjanie będą  b ro ­
n ili tw ierdzy, chociaż n ie  m ają w iel­
k ie j nadzie i jej utrzym ania.

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki. 
BERLIN (BTW). Z głównej 

kw atery donoszą:
„Na północ od Ypern nad ka- 

kałem przy Steenstraate i Het- 
sass panował wczoraj spokój.

„Na wschodnim brzegu kana­
łu na południowy-wschód od Boe- 
singe wywiązały się walki na 
poszczególnych punktach, które 
trwają jeszcze.

„Na południe od Neu-Chapelle 
usiłowali Anglicy także dzisiaj w 
nocy napróżno zyskać na terenie. 
W szystkie jednak ataki zostały 
wśród ciężkich strat dla nieprzy­
jaciół — odparte.

„Nowe francuskie ataki około 
wzgórza Loretto pod Ablain i na 
południe od Souchez spełzły na 
niczem; 170 jeńców dostało się 
do niewoli.

„Pod Ailly ustały walki pie­
choty.

„Francuski atak w Lesie Księ­
żym złamał się w naszym ogniu.

Zanach na prezesa Ministrów.
LIZBONA (BTW ). „Nowy p re ­

zyden t m inistrów  Chagas, k tó ­
ry  w racał z O porto do Lizbony, zo ­
s ta ł n a  stacji Eutroi-C am ento  r a ­
niony śm ierte ln ie  p rzez sen a to ra  
F re ita sa  Spraw cę zam achu żan d a r­
m i pow alili n a  ziem ię i zasiek li. 
P rezydent został odw ieziony do L iz­
bony. Niepokój w  calem  państw ie 
w zrasta .

Nota rządu amerykańskiego.
Z powodu zatopienia przez niemiec­

ką łódź podwodną okrętu „Lusitania",
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Angielski okręt „Lusitania", zatopiony na wodach Irlandji przez niemiecką łódź podwodną.
Zginęło wówczas około 1500 osób.

na której było około 200 obywateli 
amerykańskich, rząd Stanów Zjednoczo­
nych wystosował do rządu niemieckie­
go w Berlinie notę dyplomatyczną.

W nocie tej wyrażona jest nadzie­
ja, że rząd niemiecki nie pochwala czy­
nów, na które rząd Stanów Zjednoczo­
nych się uskarża, że Niemcy dadzą 
zadośćuczynienie, o ile takowe jest 
możliwe, za straty oszacowane, i że 
natychmiast poczynione będą zarządze­
nia, aby zapobiedz powtórzeniu się te­
go wszystkiego, co jawnie obala za­
sady wojny, za które rząd cesarsko- 
niemiecki w przeszłości walczył z tak

Na wczorajszem posiedzeniu plenum 
Rady miejskiej m. Sosnowca przewo­
dniczy! p. St. Plodowski. Po odczyta­
niu przez sekretarza, p. L. Rudowskie- 
go, protokułu z ostatniego zebrania, 
przewodniczący oznajmił, że u naczel­
nika powiatu, p. Wellenkampa, była 
dziś w sprawie wyborów do Rady so­
snowieckiej, specjalna delegacja, składa­
jąca się z prezesa Rady Okręgowej p. 
Skarbióskiego, przedstawiciela prezy­
djum Rady miejskiej p. Fiłipczyńikiego 
oraz reprezentanta Komisji wyborczej, 
p. Malinowskiego.

Sprawozdanie z bytności składa wi­
ceprezes, p. Filipczyóski. Pan lan- 
drat stanowczo nie zgodził się na wy­
bory, motywując odmowę tem, że nie 
położą one kresu niezadowoleniu z 
Rady, jakie panuje w mieście; następ­
nie, obecna chwila bynajmniej nie na­
daje się na urządzanie wyborów, które 
mogłyby wywołać wśród tłumów roz- 
namiętnienie i walkę partji; wreszcie, 
niemieckie władze okupacyjne, stosując 
się ściśle do konwencji Haskiej, uznają 
status quo, czyli magistrat, i nie chcą 
zaprowadzać nieprektykowanych do­
tychczas nowości. Radę można zmie­
nić, zreorganizować, uzupełnić — nie­
koniecznie przez wybory. W końcu p. 
Wellenkamp oświadczył, że przybędzie 
na jedno z posiedzeń Rady. "

Po przyjęciu do wiadomości odmo­
wy p. naczelnika powiatu, plenum uchwa­
liło działalność Komisji wyborczej za­
wiesić.

Wywiązała się następnie długa dy­
skusja nad propozycją prezydjum Ra­
dy, ażeby — wobec wytworzonej od­
mową p. landrata sytuacji — wybrać 
Komisję, któraby ułożyła z magistratem 
warunki dalszego współżycia. Rada 
chciała się odnowić, ale nie może; 
trzeba się więc porozumieć. Wniosek 
ten popierają pp.: Lipski, Rudowski, 
Wosiński, Gąsiewski, Kubalka, Kuliń­
ski, Madejski, J. Strzałkowski i wielu 
innych; zwalcza zaś p. Fuhrman, który 
porozumienie się z prezydentem, igno­
rującym stale Radę, nazywa upokorze­
niem i „pójściem do Canossy". Odrzuca­
jąc wszelkie pertraktacje z magistratem,

wielką mądrością i stanowczością.
„Rząd i ludność Stanów Zjednoczo­

nych — głosi nota — zwracają z nBj- 
większem zaufaniem oczy swe na rząd 
cesarsko-niemiecki, aby w tej zasadni­
czej sprawie działał szybko i sprawie­
dliwie, nietylko dlatego, że między Sta­
nami Zjednoczonemi a Niemcami panu­
ją szczególnie przyjazne stosunki, ale 
i dlatego, że oba państwa wiąże trak­
tat z r. 1828, ze specjalnemi klauzu­
lami".

Należy się spodziewać, że cała spra- 
' wa załatwiona będzie pokojowo.

r.

p. Fuhrman zgłasza następujący wnio­
sek: „Poruczyć Komisji wyborczej opra­
cowanie projektu utworzenia Komitetu 
Obywatelskiego, przez zaproszenie de­
legatów towarzystw oświatowych, kul­
turalnych, zawodowych, finansowych, 
stronnictw politycznych i t. p. Do cza­
su, zanim zostanie utworzony Komitet 
Obywatelski, działać będzie dotychcza­
sowy skład Rady".

Pan Telakowski stawia wniosek, 
ażeby do proponowanej przez prezy­
djum Komisji weszli nie „członkowie 
Rady”, która została rozwiązaną, ale 
reprezentanci nierozwiązanych przez 
prezydenta różnych Komitetów Rady 
miejskiej.

W końcu znaczną większością gło­
sów przyjęto następujący wniosek p, 
Kulińskiego: „Dla ułożenia modus vi-
tendi ż magistratem, wybrać specjalną 
Komisję, w skład której wejdzie 6 człon­
ków Rady miejskiej m. Sosnowca i je­
den delegat Rady Okręgowej", Dokona­
no natychmiast wyborów do Komisji. 
Po obliczeniu głosów okazało się, że 
weszli do niej p p .: Filipczyński (31 gło­
sów), Jan Lipski (30 gł.),Szymon Rudow­
ski (29 gł.). J. Kucytowski (24 gł.), W. 
Malinowski (20 gł.), M. Reicher (17 gł.).

Jako delegata Rady Okręgowej za­
proponowano mecenasa J. Borowskiego. 

*
Po przerwie przystąpiono do dal­

szych obrad. Na miejsce pp. Raykow- 
skiego i Grabiańskiego, którzy usunęli 
się z Komisji, mającej rozpozaać znane 
zarzuty p, Telakowskiego przeciwko 
Radzie miejskiej, p. Telakowski zapro­
ponował pp.: Malinowskiego i Skowroń­
skiego.

Przewodniczący Komitetu oświato- 
P> Wosiński, oznajmił, iż w spra­

wie artykułu w .Iskrze", pomawiają­
cego „klikę endecką” o zatracenie 
„Kursów społecznych" na Pogoni, zwró­
cił się bezpośrednio do kierownika 
„Kursów", p. Chiczewskiego, od które­
go otrzymał list następującej treści: 
„Kursy społeczne na Pogoni w drugiej 
połowie kwietnia zawiesiły wykłady z 
powodu słabej frekwencji słuchaczów. 
Po wakacjach wykłady zostaną wzno­

wione". Zebranie upoważniło prezy­
djum do ogłoszenia listu p. Chiczew­
skiego w prasie.

P. Gadomski zaproponował, ażeby 
tych członków, którzy od kilku tygodni 
nie przychodzą na posiedzenia, usunąć 
z Rady miejskiej. P. Lipski poradził 
sprawę tę, jako mniej ważną, odłożyć 
na później, gdy dokonaną zostanie re­
organizacja.

Nastąpiła potem ożywiona dy­
skusja w sprawie robót dokonywanych 
obecnie przez magistrat, mianowicie: 
reparacji bruków. Dr. Falkowski oświad­
czył. że roboty dokonywane są ze 
szkodą dla miasta, bez wiedzy Komisji 
technicznej, której przecież p. prezy­
dent nie rozwiązał? P. Zdebich oznajmił, 
że naprawa bruków oddana została w 
ręce żydowskie, a przecież tylu na­
szych przedsiębiorców i robotników po­
zostaje teraz bez kawałka cbleba. P. 
Kucytowski zauważył, że magistrat na­
prawia ulice względnie j dobre, a nie 
myśli wcale o ulicach na Sielcu, na 
Pogoni lub na Kuźnicy, gdzie konie 
toną w błocie. Panowie: Strzelecki, 
Rudowski, Kubalka, Świętochowski i 
inni wyrazili pogląd, że brukowaniem 
ulic winna się stanowczo zająć Komisja 
techniczna.

Wreszcie plenum Rady przyjęło na­
stępujący wniosek p. Kulińskiego: „Ko­
misja techniczna zainterpeluje magi­
strat, dlaczego roboty publiczne w 
mieście wykonywane są bez jej wiedzy 
i bez ułożenia wspólnie kosztorysu. 
Komisja techniczna opracuje w najbliż­
szym czasie plan zabrukowania ulic, 
ażeby doprowadzić do porządku miasto 
i zarazem dać pracę bezrobotnym”.

Na wniosek p. Zdebicha uchwalono 
również zainterpelować magistrat, czy 
dochody z rzeźni i elektrowni wpły­
wają do kasy miejskiej; jeżeli nie wpły­
wają, to—dlaczego?

Panowie: Michael i Falkowski poru­
szyli w końcu okropne stosunki sani­
tarne, panujące w Sosnowcu, a zwłasz­
cza w domu izolacyjnym, który jest 
rozsadnikiem chorób zaraźliwych, głów­
nie ospy, na Renardzie. W domu izo­
lacyjnym niema ustępów, niema wody, 
po którą odbywający kwarantannę cho­
dzą do pobliskich studni, dziatwa z o- 
wego domu bawi się z dziećmi robotni­
ków fabryki Renarda etc. Komitet 
zdrowia publicznego jest wobec tego 
wszystkiego bezsilny.

Po dłuższej dyskusji przyjęto nastę­
pujący wniosek pana K. Strzeleckiego: 
„Komitet zdrowia publicznego opracuje 
przepisy hygieniczne dla mieszkańców 
Sosnowca; będzie też co pewien czas 
przedstawiał plenum Rady i prasie spra­
wozdania ze stanu sanitarnego miasta

oraz ogłaszać będzie perjodycznie sta­
tystykę śmiertelności".

Obrady zakończyły się o godz. 9 
wieczorem.

Ptlsnus,

l dnia na dzieli.
Dn. 19/V.

2 Sosnowca.
— Z żałobnej karty. W mieście 

naszem zmarła ś. p. Laura z Nowic­
kich Telakowska, przeżywszy lat 81. 
Pogrzeb odbył się dzisiaj rano.

— Posiedzenie Koła elektrotechni­
ków pfzy Stowarzyszeniu Techników 
w Sosnowcu odbędzie się w czwartek 
dn. 20 b. m. o godz. 5 po południu w 
sali Rady miejskiej w Sosnowcu, Iwan- 
grodzka Nr. 11.

— Komisja żywnościowa podaje 
do wiadomości, że otrzymała większy 
transport szynek i boczków i sprzedaje 
w sklepach przy ul. Głównej Nr. 24 w 
dowolnych ilościach po cenie 1 mk. 60 
fen. za funt.

— Ze straży ogniowej ochotniczej 
Wszyscy panowie strażacy winni się 
stawić na walną próbę, która odbędzie 
się w niedzielę dnia 22 b. m. o godz. 
1 po południu, na placu ćwiczeń obok 
remizy. Ci z panów strażaków, którzy

I na próby nie uczęszczają lub wypisali 
się ze straży proszeni są, ażeby rze­
czy, należące do straży, jakoto: topo-
ry, pasy, hełmy, haki etc. zwrócili, w 
przeciwnym razie pociągnięci zostaną 
do odpowiedzialności.

— Okręgowy Komitet pośrednic­
twa pracy potrzebuje do cegielni w 
Ruppersdorfie i Gliwicach — 30 ludzi. 
Zgłaszać się do biura pośrednictwa 
pracy w Sosnowcu, Będzinie (Magistrat) 
i Dąbrowie (ul. Klubowa).

— B r a k w o d y .  W wielu dom ach lo ­
katorzy  narzekają na b rak  wody, gdyż w skutek 
n iepłacen ia  kom ornego przez lokatorów , studnie 
zostały przez gospodarzy popsute.

— Z n a l e z i o n a  b r o ń .  S tróż domu 
Nr 6 przy ulicy Sadow ej, przepłukując dół u- 
stępow y, znalazł w nim dubeltów kę, k tó rą  o d ­
niósł na odw acb.

— D o b r y  p o ł ó w .  P. N. znanemu 
sportsm enow i udało się w ubiegłą niedzielę zła­
pać na w ę d k ę  w Czarnej P rzem szy szczupaka 
wagi 10 funtów

Obwieszczanie urzfdow e.
„Zdun Teodor Dziurowicz z So­

snowca na mocy wyroku sądu polowe- 
go z dnia dzisiejszego został skazany 
na śmierć za nieprawne noszenie broni 
i usiłowanie zabójstwa. Wyrok został 
przezemnie potwierdzony i wykonany 
dzisiaj o godz. 12 w południe przez 
rozstrzelanie.

SCHOULTZ,
major i etapow y bom endant. 

Sosnow iec, 17 maja 1915.

2 Dąbrowy.
+  W Komitecie żywnościowym 

w bieżącym tygodniu sprzedawane są 
artykuły spożywcze po cenach nastę­
pujących: mąka pszenna pytlowa 28 k. 
funt, żytnia 26 k„ buljon w kostkach 
Maggiego za kostkę 3 k., buraki 3 k. 
funt, ziemniaki 6 rb. 50 k. korzec (240 
funtów), słonina wędzona 90 k., mleko 
skondensowane 60 k. puszka, masło ro­
ślinne 94 k. funt, śliwki suszone 25 k., 
śledzie 10 k. sztuka, mydło krajowe 30 
k. hint, sól 4 k., zapałki 1 i pół kop. 
pudełko, kasza jęczmienna 20 k., pę­
czak 26 k., fasola 27 k., groch okrągły 
30 k., cebula wyrośnięta 5 k, funt, po­
widła 23 k., wieprzowina w galarecie 
1 rb. 10 k. W Komitecie wywieszono 
ogłoszenie, iż począwszy od dnia 19 
maja chleb kosztować będzie 42 kop. 
wraz z nałożonym nań podatkiem za­
miast 45 kop. jak dotychczas,

2 różnych stron.
O „Ochrana" we Lwowie. W „No­

winach Wiedeńskich” Nr. 20 czytamy:

b d d  7 -m io  k l. SZKOŁA HANDLOWA ŻEŃSKA o  n
83 D Iwangrodzka i ,  p  g

D egzaminy dla nowówśtępujących rozpoczyna 
D O 20 maja. | |

Obrady obywatelskie.
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38 ERNEST DAUDET

Orotic Sztandary
(Powieść z czasów Napoleona I)

— Dobrześ zrobiła Alicjo j uczynię 
wszystko co rozkażesz.

— Nawet zaciągnąłbyś się pod bia­
ły sztandar, gdybym sobie tego życzy­
ła ? — zapytała uśmiechając się.

— Jeżeli mnie kochasz, nie wyma­
gałabyś odemnie czynu, któryby mnie 
schańbił — odrzekł po chwili zastano­
wienia.

— Bądź spokojny, tego nie będę 
wymagać — odezwała się poważnie — 
zanadto dbam o twój honor, który 
stał się moim. Zostań tu, zamknij oczy 
na wszystko co ci się nie podoba, a 
jak będziesz bardzo cierpiał pomyśl o 
naszej miłości.

— Czy to nie sen ? Czy ty istotnie 
rozmawiasz ze mną ?

— Ależ ja, mój Gonzago, ja która 
cię kocham, tak, jak ty mnie kochasz 
i czuję się szczęśliwą, mogąc ci to

wyznać, lecz tylko tobie ; nikt więcej 
o tem wiedzieć nie powinien.

Po tych słowach każde z nich po­
szło w inną stronę, Gonzaga spotkał 
Jodoala, samotnie błądzącego nad 
brzegiem stawu.

— Uważasz pułkowniku, że my tu 
zawadzamy i lepiej byłoby ulotnić się, 
Jedźmy do wojska. Pułkownik de Tr4- 
gomeur z zapałem zostanie przyjętym 
w kwaterze głównej Napoleona, a i 
dla mnie starego chyba znajdzie się 
miejsce, stosowne do mego stopnia.

—- Naturalnie, gdyby to odemnie 
zależało. Ale teraz nie można jechać.

— Pan nie chce się bić ? — zawo­
łał zdumiony Jodoal.

—* Jeszcze nie dzisiaj ; jutro zo­
baczymy.

— Pułkowniku, jutro będzie za- 
póeno.

Słowa te sprawiły na Gonzadze 
przykre wrażenie. Gdyby nie poprzed­
nia rozmowa natychmiast uciekłby z 
z porucznikiem, lecz wpłvw Alicji był 
zbyt potężnym, aby słuchał rad towa­
rzysza.

— Obiecałem czekać poruczniku.

Nie śmiał mu wyznać, że powtór­
nie przyrzekł, zostać w Tiógomeur.

W tej chwili szybko wyjechał z la­
su jeździec na koniu, głośno pytając o 
pana markiza. Gonzaga wskazał mu 
ojca, mówiąc do Jodoala :

— To pewnie kurjer z Rennes.
Jeździec zatrzymał się przed Tre-

gomeurem zeskoczył na ziemię i podał 
mu list. Gdy markiz rozerwał koper­
tę i zaczął czytać, markiza, Alicja, 
Stanisław, Piotr i rektor de Poimpont, 
czekali zaniepokojeni. Nie dokończy), 
wołając radośnie: Nareszcie Napo­
leon opuścił Tuilerje, idąc na spotka­
nie sprzymierzeńców. Jutro szuani 
zbiorą się i pójdą na Rennes.

Słowa te i wykrzykniki, które im 
towarzyszyły, doszły do uszu Gonzagi 
i Jodoala.

— Słyszysz pułkowniku f Czy woj­
na ma się zacząć bez nas ?

— Ja  nie mogę — rzekł rozpaczli­
wie Gonzaga. — Jeżeli mnie potę­
piasz, jedź bezemnie. Dałem słowo, że 
zostanę.

Nie chcąc dłużej rozmawiać z po 
rucznikiem, szybko pobiegł do lasu i 
wkrótce zniknął za gęstwiną drzew.

Markiz przeczytał list do końca.
— Czy nic już więcej nie donoszą? 

— zapytał Stanisław.
— Zapowiadają gości na jutro — 

odezwał się markiz półgłosem.
— Ciekawa jestem kto chce nas 

odwiedzić ? — zagadnęła markiza,
— Goście wcale niespodziewani : 

wysłańcy Fouchćgo.
— A więc wrogowie ? — zawołał 

Stanisław. — Pewnie przychodzą w 
celu zbadania naszych przygotowań. 
Przypuszczam, że ojciec obejdzie się 
z nimi jak ze szpiegami.

— Nie Stanisławie, ci nie zasługują 
na podejrzenie, to są rojaliści. Mini­
ster policji polecił im wchodzić w u- 
kłady z dowódcami szuanów.

— I przystali na podobną misję ! 
Spodziewam się, że ich nie przyj­
miesz ojcze i odeślesz do tego, kto ich 
wysyła, wyraźaie zaznaczając swoją 
pogardę.

— Nie mogę zapomnieć, że byli 
naszymi przyjaciółmi — odparł zawsze 
spokojny markiz. — Trzeba ich wysłu­
chać I

(D. c. n ).

.Panikę wśród inteligencji lwowskiej 
szerzy teraz Ochrana rosyjska. Na uli­
cach, w ogrodach, w restauracjach i 
kawiarniach, wszędzie się roi od szpie­
gów rosyjskich, podsłuchujących rozmo­
wy prywatne. Te kreatury ciemne 
mówią zazwyczaj dobrze po polsku. 
Ułatwia im to zbliżenie do ludzi mnie) 
ostrożnych. Aresztowania z powodu 
„nieprzychylnego odnoszenia się do 
rządu rosyjskiego" mnożą się z dniem 
każdym.
H i □^W ieści z Żyrardowa. Ze wszyst­
kich domów fabrycznych zdjęto tablice z 
napisem{„Hielle & Diettrich" i umieszczo­
no napisy : „Akcyjne Towarzystwo za­
kładów żyrardowskich". W gmachach 
fabrycznych we wtorek 27 kwietnia 
wskutek wybuchów wypadło kilka 
szyb i było zabitych troje dzieci, prze­
chodzących ulicą, w wieku lat 9, 12 i 
14, Wególe w całym ^yrsrdcwie w 
ostatnich dniach kwietnia od wybuchów 
wypadło kilka tysięcy szyb, których 
wprawić w obecnej chwili niema mo­
żności wskutek braku na miejscu szyb. 
W jednym z domów wypadło szyb za 
350 rub. W niektórych domach okna 
zalepiono papierem.

□  Samorząd ziemski. „Riecz" do­
nosi, że u ministra spraw wewnętrz­
nych Makłakowa naradzano się nad 
sprawą samorządu ziemskiego w Kró­
lestwie Polskiem. W tej sprawie piszą 
„Birżewyja Wiedomosti", że najwłaści- 
wiej byłoby, aby projekt ziemstw w Kró­
lestwie Polskiem opracowali działacze 
polscy. Współpracownik „Birżewych 
Wiedomosti" rozmawiał w sprawie 
ziemstw z jednym z członków Koła 
Polskiego, który,'między innemi oświad­
czył, że najlepsza reforma ziemska dla 
Królestwa Polskiego byłoby przywróce­
nie rad powiatowych i gubernjalnych, 
wprowadzonych w 1862 r. przez Ale­
ksandra Wielopolskiego.

□ Król saski w Poznaniu. Król 
Saski Fryderyk August, w drodze po­
wrotnej z wschodniego teatru wojny, 
przybył do Poznania na czterodniowy 
pobyt i zamieszkał w zamku królew­
skim. Z Poznania wraca król wprost 
do Drezna.

□  Pożar warsztatów kolejowych 
w Królewcu. Biuro Tel. Wolfa dono­
si, że dnia 15 b. m. popołudniu *z nie­
zbadanej jeszcze przyczyny wybuchł 
wielki pożar w warsztatach maszyn ko­
lejowych na dworcu wschodnim w Kró­
lewcu. Silny wiatr rozszerzył pożar, 
który strawił siedem remiz maszyno­
wych. Około 6 wieczór pożar ugaszo­
no. Wiele maszyn nie zdołano z re 
miz wyprowadzić, mimo, że wojsko 
brało udział w ratunku. Szkody są 
bardzo znaczne.

□  Ochotnik-tchórz przed sądem. 
Słomianym ogniem okazał się zapał 
wojenny Eryka S., który wstąpił jako 
ochotnik do toruńskiego pułku artylerji 
Nr. 11. Wobec trudów kampanji zi­
mowej w Królestwie Polskiem odczuł, 
iż do całej sprawy nie dorśsł. Cicha­
czem więc opuścił swój oddział, zato­
pił uzbrojenie i umundurowanie w Wi­
śle i zgodził się do pewnej drukarni 
jako uczeń. Po kilku tygodniach wy­
śledzono go i stawiono przed sąd wo­
jenny, który go skazał za ucieczkę z

pod chorągwi i porzucenie przyborów 
służbowych na 5 lat i dzień więzienia.

, uKurj. Poen

Wieści z Kielc.
„Gazeta Łódzka” podaje interesują­

ce szczegóły o Kielcach, zaczerpnięte 
od osób, przybyłych do Łodzi z tego 
miasta.

Kielce prawie wcale skutkiem wojny 
nie ucierpiały. Budynki w mieście 
stoją nienaruszone. W ostatnich cza­
sach kwitł handel, wielu kupców poro­
biło majątki. Z okolic w których znaj­
dowały się pozycje wojskowe usunięto 
W swoim czasie ludność zarówno pol­
ską, jak i żydowsKą,

W październiku roku ubiegłego po 
powtórnem zajęciu Kielc przez Rosjan 
z miasta i okolicy wydalono wszystkich 
przyjezdnych. Wydano też rozkaz, 
żeby zapasowi, którzy nie stanęli do 
mobilizacji, zgłosili się do wypełnienia 
powinności wojskowej i do superewizji. 
Od ludności żydowskiej wzięto z Kielc 
zakładników: Szarobrodę, J. Kona, No­
waka, Grynberga i innych. Zabrano 
również zakładników z miasteczek dal­
szych, Chmielnika, Stopnicy, Staszo­
wa i. t. d.

Pobyt Rosjan w Kielcach trwał pół 
roku. W dniu 7 maja wydano rozpo­
rządzenie, aby administracja rosyjska 
opuściła miasto. Urzędnicy magistratu, 
zarządu gubernjalnego, policja i poczta 
tegoż dnia wyjechali z miasta, jedna­
kże nazajutrz w sobotę d. 8 maja po­
wrócili. W dniu 9 maja Rosjanie po­
częli burzyć stację kolejową i tor. W 
poniedziałek administracja rosyjska 
Kielce zupełnie opuściła.

Nazajutrz wyszło wojsko, kierując się 
w stronę Dęblina. W czwartek rano 
wkroczyły do miasta pierwsze podjazdy 
niemieckie wkrótce zaś potem obsadzi­
ły miasto większe siły. O godzinie 12 
w południe komendant miasta rozpoczął 
swe urzędowanie. Wydano rozporzą­
dzenie, ograniczające ruch uliczny tyl 
ko do godz. 8 wieczorem. Tegoż dnia 
wzięto do niewoli wielu żołnierzy, któ 
rzy pozostali w mieście, aby się pod 
dać.

Przy opuszczaniu miasta przez Ro­
sjan, ludność masowo zakupywała wiel 
kie ilości wszelakiej żywności i furażu, 
mąki, herbaty, cukru, nafty itp. za bez­
cen. Z tego powodu 'do Kielc wyje­
chali z Łodzi kupcy, w celu nabycia 
herbaty i wyrobów tabacznych 'rosyj­
skich.

Wspomiienla pośmiertne.
S. p. Zdzisław Rzepecki. Znany 

księgarz poznański, Zdzisław Rzepecki, 
zmarł w szpitalu wojskowym w Czę­
stochowie, licząc lat 32 życia. Zmar­
łego powołano pod broń jako rezerwi­
stę zaraz w pierwszym tygodniu wojny, 
poczem wyruszył niebawem z swym 
pułkiem piechoty, należącym do obrony 
krajowej, na wschodnią widownię woj­
ny. Brał udział w szeregu walk, lecz 
organizm zmarłego, stosunkowo słaby, 
nie wytrzymał ciężkich trudów wojen­
nych, przyprawiając ś. p. Zdzisława 
Rzepeckiego o ciężką chorobę, która 
W niedługim czasie kres położyła 
przedwczesny młodemu życiu.

S. p. Bronisława Miłkowska, sio­
stra Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Je ­
ża) zmarła w Niemirowie na Podolu 
rosyjskiem.

S. p. Jan Danysz oficer armji 
francuskiej, wnuk wychodźcy polskiego, 
poległ pod Roubauix w walkach grud­
niowych. Był chemikiem, asystentem 
p. Curie-Skłodowskiej w Paryżu, w 
świecie uczonym cieszył się wielkiem 
uznaniem dla swych zdolności i badań, 
jakie przeprowadził, wykładał w szkole 
chemicznej i fizycznej miejskiej w Pa­
ryżu,

DOKOłk# WOJNY.
X Odebranie godności. Agencja 

Havasa donosi, że król angielski wy­
kreślił z listy rycerzy orderu podwiąz­
ki cesarza Austrji, cesarza Niemiec, 
króla Wirtembergji, wielkiego księcia 
heskiego, księcia Henryka Pruskiego,

księcia Sachsen-Koburg-Gotha i księcia 
Kmmberland.

X Zemsta za Venderbilta. Lon­
dyński „Times" donosi z Nowego Jor­
ku: „Grupa bogaczy amerykańskich
śmiercią Vanderbilta jest tak wzburzo­
na, że postanowiła z wszelkich sił po­
pierać trójporozumienie, które otrzyma 
tyle pieniędzy, ile zechce". Jak wia­
domo, Vanderbilt utonął na „Lusitanii".

O kazja! — — Okazja!
W yprzedaż
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

Nakładacz potrzebny zaraz
Drukarnia „Kurjera Zagłębia“-

Szczepienie ospy (krowianki)
po trzydzieści kopiejek. Modrzejowska I, od 
trzeciej do szóstej, Molicki.
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Pierwsza Szkoła Handlowa Żeńska
w SOSNOWCU, (ul. Fabryczna, 7).

Egzaminy dla nowowstępujących uczenie rozpoczną się d. 27 maja. 
Zapisy nowych kandydatek codziennie w godzinach szkolnych w

Kancelarji Szkoły.
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7-o klasowa Szkoła Handlowa Męska
w S O S N O  W CU*

Egzaminy dla nowowstępujących d. 31 maja, 112 czerwca r. b.
o godzinie 1-ej popołudniu.

Podania  składać m ośia codziennie, prócz św iąt, w kancelarji Szkoły od I  — 2 popeL
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Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7.

Za pozwoleniem cenzury niemieckiej Będzinie i w Sosnowcu.


